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1 1 Pogawędka hodowlana

K s i ą ż ę  L e o n  S a p i e h a .
Z ciężkim smutkiem kreślimy to nazwisko pod 

żałobnym  znakiem k rzyża  świętego, bo jestto nazwi­
sko człowieka który  wstępując w ślady dziada i ojca 
obiecywał, że będzie chlubą kra ju  i wzorem dla ró­
wieśników niestety —  śmierć nieubłagana zabrała 
go przedwcześnie, niwecząc wszystkie tak  dobrze 
uzasadnione nadzieje.

Potomek przezacnego rodu i pan wielkiej fortuny, 
nie puścił się wygodną drogą, dającą osobiste zaszczyty 
bez pożytku dla ogółu, ale obrał inną, nużącą drogę, 
na której rozpoczął cichą, a trudną  i mozolną, ale dla 
Ojczyzny tak  pożyteczną pracę obywatela — rolnika.

Zamieszkawszy w Biłczu na Podolu, zajmował 
się osobiście zarządem rozległego majątku, a będąc 
z usposobienia dobrym i przystępnym, w yw iera ł na 
lud wiejski w pływ  najdodatniejszy. Zajęcie własnym 
majątkiem nie odciągało go jed n ak  od pełnienia obo­
wiązków publicznych, z k tórych się wywiązywał 
z rzad k ą  sumiennością. Jak o  inieyator i prezes To­
warzystwa hodowców tytoniu i jak o  członek Komitetu 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, należał, d o ­
póki go ciężkie choroby nie zmogły, do najczynniej- 
szyeh, co łącznie z jego prawdziwie serca ujmującem 
zachowaniem się, zjednało mu- poważanie i p rzyjaźń 
starszych, którzy z nim razem pracowali.

Zgon śp. księcia Leona jest dla zbolałego Ojca 
. i całej dostojnej Rodziny ciosem strasznym, niepoweto­

wanym  — ale cios ten odczuło także nasze społeczeń 
stwo, a szczególnie my starzy, dochodzący do kresu 

I  i k tórzy go znaliśmy, z serdecznym żalem m ów im y: 
1 szkoda, ach szkoda młodego, tyle obiecującego życia ! 
|  __________ N h A ^z^ B o g iem  s p o c zy w a .

o bydle podolskiem.

Na jednem  z wieczornych, poufnych posiedzeń W al­
nego Zebran ia  Członków Tow arzystw a gospodarskiego gali­
cyjskiego ubiegłego roku  we Lwowie, p. Tadeusz Cieński 
z O ddziału podolskiego, a obecny m arszałek  powiatu za- 
leszczyckiego, wniósł p ro jek t założenia obory zarodowej 
dla bydła  krajowego „rasy podolskiej “. W  ważnej bardzo 
tej sprawie, raz podniesionej na publicznem zgromadzeniu, 
g dyby  się to zdarzy ło  w jakim kolw iek k ra ju  z wyjątkiem 
Gralicyi, wszelkie wychodzące czasopisma zwłaszcza ro ln i­
cze, b y łyby  oddawna sprawę podobną rozebrały do dziś 
wszechstronnie, poddały  rozlicznej ocenie, k ry tyce  lub dy- 

j  skusyi pro i contra, z wielką korzyścią dla samej sprawy 
I j a k  i dla całego ogółu rolniczego. U nas, mimo pewnego 
| ciągłego, choć zbyt powolnego postępu w wszelkich dzie- 
j  dżinach pracy naszego społeczeństwa, ziemianie nasi czują 
I nieodmiennie wstręt do pióra z wielką k rzyw dą  dla  rol­

nictwa krajowego, bo niejedna zdobycz zyskana długą p ra ­
k tyką  z zamiłowaniem i umiejętnie przeprowadzoną pracą 
w wielu gałęziach gospodarstwa wiejskiego nie wychodzi 
po za obręb bezpośrednich sąsiadów, a zatem z niemałą 
ujmą dla tych, k tórzy  chętnie przyjm ują uwagi a choćbj' 
i wskazówki zdrowej i racyonalnej p rak tyk i  od drugich. 
Nie jedna, jak  wspomniałem, zdobycz, trafna ocena lub b y ­
stra  obserwacya, ginie ze szkodą dla rolnictwa naszego 
i z k rzy w d ą  nawet dla owych cichych pracowników. „Rol­
n ik 11 raz już powinienby w pierwszym rzędzie być pośre­
dnikiem w wymianie zdań, uwag j a k  i udzielaniu wiado- 

j  mości wszelkich, jak ie  dotyczą całe ziemiaństwo w kraju. 
Ścieranie się zdań w rozmaitych kwestyach w „Rolniku", 
nie potrzebuje dla siebie kwiecistości stylu ani misternego 

j  obrobienia — powinno być swobodne, zrozumiałe, jakiemi 
I byw ają  zazwyczaj interesujące trak tow ania  różnych spraw
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na wielu zgrom adzeniach Oddziałowych. Prócz więc dobrej 
woli przesłania „Rolnikowi* — na papierze swoich uwag 
i życzeń, należy koniecznie, skoro owego „Rolnika" p rzy ­
niosą z poczty, uwolnić go z przepaski pocztowej i zadać 
sobie przym us porozcinania kar tek , a wtedy każdy  choćby 
z wrodzonej sobie ciekawości, rzuci nań raz okiem, drugim 
razem przerzuci co w nim sic; mieści, aż wreszcie odczy- 
tywanie „Rolnika " wejdzie w zwyczaj. Znam  bowiem dwór 
wysoko intelektualnie postawiony, którego zacna reprezen­
tan tka  złożony „Rolnik" jak przychodzi z poczty, kolejno 
podk łada  pod wazoniki na półkach oraużcryi przy salonie, 
a  tylko córeczka — widocznie tilatelistka — odryw a z opa­
sek m arki pocztowo... Nic dziwnego, iż „Rolnik" — nie­
stety najmniej przez rolników byw a czytyw anym , a już 
najmniej usprawiedliwione są je rem iady  niezadowolonych, 
którzy  „Rolnika nie czytając, potępiają go jerychowemi 
tiąbam i w czambuł. Każde pismo stoi zazwyczaj doborem 
i ilością swoich korespondeneyj, tj. sumą nadsy łanych  prac, 
a potem ilością prenumeratorów. Pomijam już cel pisma 
i jego zasadę „Rolnik" sam za siebie’ tu mówi. Otóż ów 
nasz „Rolnik* byw a najmniej zasilanym pracam i facho­
wych rolnikow, najmniej z wszystkich istniejących dzienni ■ 
ków w k ra ju  jest  poczytnym — ale za to najwięcej znosić 
musi pocisków często niepowołanych krytyków . W  b ra k u  
zatem uwag, prac, korespondeneyj, które daw ałyby  obraz 
stanu i rozwoju stosunków rolniczych po wszystkich O d­
działach — „Rolnik" musi zapełniać szpalty przeróbkami 
lub oryginalnemi pracami, może zbyt często teoretycznemi, 
które pozornie rażą  większą ilością w obec braku  wiado­
mości, co słychać pomiędzy naszymi ziemianami. Szano­
wni Panowie, czytujcie „Rolnika", piszcie do niego, zainte­
resujcie się nim szczerze, a on niedługo dla was i przez 
was urabiać się będzie szybko i doskonalić - bo ma on 
dużo braków, ale usunąć takowe, także i do Was Szanowni 
Panowie na eży.

W edle karygodnego zwyczaju — poprzedzam wstę­
pem czas już jednak zająć się. o ile wniosek p. T. 
Cieńskiego przyniósłby ziemianom naszym realny pożytek. 
1 onieważ a r tyku ły  „Rolnika", pochodzące ze sfer rolniczych, 
nie zawsze mogą być dysertacyam i akademickieuii, a milej 
są dzis widziane, ja k o  a r ty k u ły  bezpretensyonalne, uwagi 
tu podane są rodzajem pogawędki w kółku więcej interesu­
jących się hodowlą.

Siwe bydło nasze podolskie wszyscy, teoretyczni n a ­
wet hodowcy uważają  za rasę dla siebie oddzielną, zupeł­
nie rożną od wielu ras nizinnych lub górskich kontynentu 
Ku ropy, j a k  czytać to można w pismach W agnera ,  W e r ­
nera, Settegasta, D iinkelberga itd. Pochodzenie tego byd ła  
wywodzą jedni ze stepów południowej Rosyi, drudzy  z roz­
ległych krain po za morzem Kaspijskiem, a więc z b a r­
dzo dalekiego W schodu W  pochodzie wędrówek narodów, 
prowadzone ze sobą siwe stepowe bydło, wypierało byd ła  
krajowe, a naw et to samo bydło siwe prowadzono przez 
M ałą Azyę aż do Egiptu, skąd znowu wędrowało ono przez 
półwysep Bałkański, Apeniński i nawet Pirenejski do Eu- 
i '°py■ wytwarzając odmiany b y d ła  znane dziś jako różne

rasy poszczególnych owych krajów, a wywodzące pocho­
dzenie swe z siwego stepowego bydła ,  w najrozmaitszem 
obecnie krzyżowaniu z wieloma "w k ra jach  napotykanemi 
rodzimemi rasami.

W dawnej Polsce aż do niedawnych czasów istniały 
ogromne spędy i przepędy b y d ła  przeważnie siwego stepo­
wego z głębi Rosyi, j a k  i z W ołoszczyzny. W  starych za­
piskach archiwum miasta Lwowa z r. 1437, znajduje się 
w yraźny dowód pobierania już wówczas na granicy Woło 
szczyzny pewnego cła za wprowadzanie z poza granic 
Rzeczypospolitej siwego b y d ła  stepowego. Bydło owe przez 
Galicyę dzisiejszą podążało aż do samego Renu jak znów 
przez W ołyń, L ubelską  i K ujaw ską ziemię do północnych 
Niemiec. Wiele także  tego b y d ła  pozostawało w kraju, tak  
iż z czasem na Podolu i U kra in ie  stało się ono niemal je ­
dyną  odmianą bydła , jakie  tam się znajdowało. H andlarze  
od dawien daw na a szczególniej w ostatnich czasach, ro­
bili niesłychane interesa na wprowadzaniu do Galicyi ste­
powego siwego bydła , k iedy  to na końcu pierwszej połowy 
obecnego wieku powstało naraz tyle gorzelń w kra ju  Ł a ­
twość dostania do niedawnego czasu stepowego bydła, 
udarem nia ła  k ażdą  pracę polepszenia stanu byd ła  we 
wschodniej Galicyi, szerząc corocznie zaraźliwe choroby 
i w yrządzając przez to stale a nieobliczone straty gospo­
darstwu krajowemu. Z zamknięciem granic Rosyi i Rum u­
nii dla przepędu byd ła  stepowego, zmieniły się wielce sto­
sunki hodowlane i gospodarcze w Galicyi T rzeba  było 
przystąpić do wytworzenia siły pociągowej j a k  i do dostar­
czenia licznym gorzelniom przyszłych opasów, wyrosłych 
i wychowanych przeważnie w miejscowych i właściwych 
nam warunkach, czyli zastąpić ubytek wpierw doprowa­
dzanego byd ła  w ilości corocznie około 30 000 sztuk do j e ­
dnej tylko Galicyi. Wniosek zatem p. T. Cieńskiego posta­
wionym został z istotnej potrzeby wobec warunków obe­
cnych, w jak ich  znajdują  się podolskie większe gospodar­
stwa rolne. Czy jednakowoż da się on skutecznie do życia 
pobudzić w myśl tkwiącego w nim życzenia?  Zdaje  mi 
się, iż tom cały możnaby temu poświęcić — ale postaram 
się określić to w jaknajściślejszych ramach.

D aw ny ustrój gospodarstw nader  żyznej wpierw 
U krainy, południowego Wołynia i długiego niegdyś Podola, 
jeżeli nie by ł zbyt obfitym w dochodach, pozwalał hodo­
wać i u trzym yw ać na swoich bezgranicznych stepach lub 
pastwiskach mnogą liczbę rasy siwego po największej czę­
ści bydła ,  które  jeszcze w wielu do dziś miejscowościach 
napotykam y pod nazwą rasy  „podolskiej", a naw et W a ­
gner zowie je  stepową podolską rasą, a wywodzi od „Bos 
taurus primigenius podolicus".

Bydło  to wyróżniało się i wyróżnia, jeżeli k iedy  wy­
różniać się mogło czemś więcej dodatniem niż sam a siła — 
tylko wybitną, znakomitą siłą pociągową i n iesłychaną w y­
trzymałością na głód, chłód, b rak  paszy i skw ary  słone­
czne. Jak o  bydło mleczne s tanąć musi pośród wszystkich 
do dziś znanych ras niemal na ostatniem miejscu, bo krowa, 
k tó raby  rocznie da ła  900 litrów mleka, znanąby  była  
w całym  dotyczącym powiecie ja k o  anomalia Rozwój orga-



nizm u b y d ła  s tepowego, ab y  b y ł  zu p e łn y ,  po trzebu je  cz ę ­
sto b a rd z o  o k resu  sześcioletniego, po k tó r y m  to czasie  woły 
rzeczone j tu  rasy  zdolne są podo łać  ciężkim  robo tem  
w polu. O p as  rów nież  pozostawia wiele do życzen ia ,  w y ­
m a g a  on bowiem znaczn ie  d łuższego  p rzec iągu  czasu, n iż 
u  innych  ras  b y d ła  rogatego  u nas  i zag ran icą .  Mięso b y d ła  
stepowego sm aczne  j e s t  w m ło d y m  w ieku , w późnie jszym  
w ie k u  staje się ono g rubow łókn is te  i żylaste .  O in tra tę  
z opasu  tego b y d ła  już dziś co raz  trudn ie j  w obec d roże jące j  
k a r m y ,  k tó re j  o g rom ną  ilość d la  siebie  w y m a g a .  T y lk o  
więc możność p ie rw o tn a  u t r z y m y w a n ia  w ielk ich  s tad  o b ­
chodzącego  nas  tu  b y d ła ,  u ż y c z a ła  daw nej Polsce podostat-  
k iem , ja k  na owe czasy, m ięsa  i sp rzęża ju ,  bo fortuny 
w iększe  d la  n a b ia łu  sp ro w a d z a ły  k ro w y  h o le n d e rsk ie  już  
w X I V  w ieku , bo rodzim e b y d ło  nasze  k ra jo w e  równin 
sa rm a c k ic h  ja k  i podolsk ich  z n a n e  by ło  z m a łe j  swej m le­
czności.  (C d. n.)

  --
m

D o p r a w a  r o l i  n a  w i o s n ę
pod buraki cukrowe.

J a k o  r eg u łę  p rz y ją ć  n a leży ,  że rola pod b u r a k i  musi 
b y ć  up raw io n ą  w jesien i,  m ianowicie, jeżeli b u ra k i  m ają  
b y ć  siane w ugorze ,  w ta k im  n  zie u gó r  m usi b y ć  d w a  
raz y ,  w n a jg o rsz y m  w y p a d k u ,  raz  zo rany  ; jeże li  zaś  siew 
b u rak ó w ,  stosownie do sy s tem u  p łodozm iennego ,  w y p a d a  
w j a r e m  polu, ta  sa m a  z a sa d a  ta k ż e  musi b y ć  uw zg lę ­
dnioną ,  z tern j e d n a k  zas trzeżen iem , że gospodarze  zaw sze
p raw ie  odstępow ać od niej m uszą  — z konieczności.  Popro-  
stu  d a  tego, że n a  d r u g ą  o rk ę  n ig d y  p raw ie  czasu  nie 
w y s ta rc z y  w jesieni.

M am  za m ia r  m ów ić w a r ty k u le  n in ie jszym  ty lko  
o u p ra w ie  i d o p raw ie  roli n a  w io s n ę ; w spom nia łem  zaś 
o u p ra w ie  je s ienne j  d la  tego, że d a je  n am  ona p u n k t  w y j­
śc ia  do zas tanow ien ia  się nad  czasem , sposobem i m e todą  
u p r a w y  roli n a  wiosnę.

P od  w zg lędem  system u u p ra w y  roli podzielić  j ą  m o­
żem y na :

1) u p r a w ę  p ła sk ą ,
2 ) „ w zagony ,
8) „ w g rzb ie ty  albo red liny .

Z as tan ó w m y  się p rz e d e w sz y s tk ie m  n a d  tern, n a  czem 
po lega  ta k i  lub  in n y  sys tem  u p ra w y ,  ja k ie  są k o rzy śc i  lub 
n ieko rzyśc i  k a ż d e g o  z nich, jako też  w ja k ich  w a r u n k a c h  1 
k a ż d y  po lecony  b y ć  może. W łaśc iw ie  n a leż a ło b y  o tem 
mówić na  począ tku ,  tj. przy' rozpoczęc iu  u p ra w y  roli jo d  
b u r a k i  czyli p rz y  u p r a w ie  je s ienne j ,  p ra g n ą c  j e d n a k  p rzy jść  
ro ln ikom  n a  czasie, że ta k  powiem , z p o r a d ą  b ędę  m usia ł  
cofnąć się o ty le ,  że o za le tach ,  w a d a c h  i ce chach  k aż d eg o  J  

z pow yże j cy to w a n y ch  system ów  m ówić będę  p ok ró tce  te raz .  |

1) O rk a ,  a  w łaściw iej u p r a w a  roli p ła sk a ,  polega n a  j  
t e m  —  w z w y k łe m ,  p ra k ty c z n e m  znaczen iu ,  a ż e b y  pole z o ­
rać  w najsze rsze  możliwie zagony ,  a p rz e z  to mieć ja k n a j -

1,1 niej sk ła d ó w  i jakna jm n ie j  b ruzd ,  k tó ry c h  szkodliw e z n a ­
czenie d la  roślin u p r a w n y c h  z n a n e  jest  pow szechnie .  .Ściśle 
mówiąc, m o ż n ab y  t a k ą  o rk ę  n az w ać  w b a rd z o  szerokie  za ­
gony, ale os ta teczn ie  i c h a r a k t e r y s t y k a  ,.p łask ie j  “ do niej 
zastosow ać d a  się, te m b ard z ie j ,  że o r k a  p ła s k a  w ścisłem 
z n aczen iu  n iezm iern ie  rz a d k o  się stosuje. Z re s z tą  n ie b ę ­
d z iem y  się w d a w a ć  w cieniow anie k la sy f ik a c y i  d la  gospo­
d a rz y  p ra k ty c z n y c h ,  o k tó ry c h  nain p rzedew 'szystk iem  cho ­
dzi, ba rdzo  zrozumiałej.

O r k a  p ła sk a  ta m  najdogodn ie j  p rzep row adz ić  d a  się, 
gdzie  ro la  u p r a w n a  jest g łę b o k ą ,  żyzną ,  o je d n o s ta jn e m ,  
ży z n em  podłożu  p rzy p u śc iw szy  na tu ra ln ie ,  że pod bu rak i  
je s t  odpow iednią .  N ajdogodn ie jsza  za tem  ta k a  u p r a w a  
w gospoda rs tw ie  w ielk iem , obs iew ającem  wielkie obszary  
b u r a k a m i  cuk row ym i,  a je d n o cz eśn ie  posiada jąeem  p r a w i ­
d ło w y  p łodozm ian  z u p r a w ą  zbóż oz im ych  na  w ielką  skalę, 
a j a r y c h  np. jęczm ien ia ,  owsa. j a r e j  pszen icy  lub  ży ta  po 
b u r a k a c h .  D o b ra ,  g łę b o k a  u p r a w a  p ła s k a  nie m a  i nie 
może mieć na  u w a d z e  b u ra k ó w  ty lko, lecz m a  natom iast n a  
w zględzie  c a ł y  p ł o d o z m i a n .  P rz y  u p raw ie  p ła sk ie j  pole 
b y w a  u p raw ia n e  równom iern ie ,  rów nom iern ie  spulchnione 
przez  obrobien ie  b u r a k ó w ; jeże li  używ ano  naw ozu  —  nawóz 
b y w a  rów nom iern ie  rozdz ie lony  na  ca łem  polu, a  za tem  ro­
śliny  ko rzy s ta ją  z niego n a  w szy s tk ich  p u n k ta c h  pola w ró ­
wnej w zg lędn ie  do do k ła d n o śc i  robo ty  m ie rz e ;  jeże li  w iel­
k ie  o b szary  w y m a g a ją  i um o ż eb n ia ją  użycie  żn iw iarek ,  k o ­
s ia rek ,  g ra b i  k o n n y c h  itp, p r z y  zb io rze  zbóż, to c h a r a k te r  
u p ra w y  nie n as tęc za  żadnej t rudnośc i  p itemu, bo pole po 
zbiorze b u ra k ó w  je s t  rów ne i g ła d k ie .

Z  ty c h  k i lk u  u w a g  w idać, że u p r a w a  p ła s k a  je s t  — 
m ożna pow iedzieć  -— p raw id ło w ą ,  n o rm a ln ą ;  w znacznej 
ilości w y p a d k ó w  zadowolnić może g o spoda rza  na jzupe łn ie j  
i że n a jw łaśc iw szą  je s t  p rzy  in n y c h  d o g o d n y ch  w a ru n k a c h  
d la w iększego  gosp o d a rs tw a  fo lw arcznego . Mogą je d n ak  za ­
chodz ić  w y p ad k i ,  k ie d y  in n y m  system om  t r z e b a  będz ie  
p rzed  nią o d d ać  p ierwszeństwo. O tych  w y p a d k a c h  w m ie j­
scu w łasc iw em  mówić b ędz iem y , te raz  przystąpim y7 do p ła ­
skiej u p ra w y  roli n a  wiosnę

Jeże l i  w jesieni nie zdołano  dać  d rug ie j  o rk i  g łę b o ­
kiej, w te d y  najw cześn ie j z wiosną, ja k  ty lko  ro la  obe­
schnie n a  tyle , że ro b o ty  rozpocząć  można, n a leż y  zorać  
pole g łę b o k o  i pozwolić m u  uleżeć się p rzy n a jm n ie j  w  ciągu  
tygodn ia .  D a ls z a  robo ta  za leżeć  będz ie  od s tanu  pogody 
i roli. Jeże li  ro la  je s t  k ru c h ą ,  nie posiada  w ie lk ich  g ru d  
lub  b r y ł  jednoli tych , co się p rz y  gliniastej roli z d a rz a  b a r ­
dzo często, w tenczas  na leży  ją  sku l ty w o w a ć  lub  zrad lić  
b a rd z o  dobrze ,  zaw lec ,  uw alcow ać  i do s iewu p rzy s tą p ić .

W ty m  w y p a d k u  ja k  i w k a ż d y m  in n y m  nie należy  
ślepo t rzy m ać  się przepisów  b ąd ź  moich, b ą d ź  innych  go ­
sp o d a rz y ,  a  u p ra w ę  roli s tosować nie do r e g u ł  lecz do 
s ta n u  roli i p o trze b y  Z a  p o ś red n ic tw em  u p r a w y  roli osią­
g n ąć  m am y k i lk a  c e ló w : p rz e d e w sz y s tk ie m  spulchnić  ją
czyli p rzysposob ić  m e c h a n icz n ie  do u ła tw ien ia  rozw oju  s y ­
s tem u ko rzen iow ego  i nas tępn ie  za  pom ocą  spu lchn ien ia  
u ła tw ić  dokonan ie  się d rugiej  czynnośc i  —- w zb o g acen ia  
w p o k a rm y ,  co nazywram y  ogólnie w y d o b rz en iem  roli. P ier-



wsza je s t  czynnością fizyczną, druga — chem iczną; pier­
wsza możebną do skontrolowania, że tak powiem, n a  o k o ,  
d ruga  od takiej kontroli uchyla  się zupełnie. A jed n ak  
obie są niesłychanie ważne. Stopień dokładności spulchnie­
nia jest  łatwo dostrzegalny, mówić więc o tom nie potrze 
b u jem y; słówko tylko powiemy o w y  d o b r z e n i u .  Wydo- 
brzenie roli tern będzie dokładniej ze, im wcześniej przed 
siewem dokonano orki, gdyż w takim razie rola dłużej w y­
stawioną będzie na wpływ światła, ciepła i wilgoci, pod 
wpływem których  zachodzą pożądane przetwarzania się po­
karm ów pod względem tizyologicznym. Z tego względu 
orka  jesienna lepszą jes t  od orki wiosennej, bo do wydu- 
b rzen ia  roli dopomaga gospodarzowi także mróz.

U w aga powyższa potrzebną by ła  niezbędnie jako d y ­
rek tyw a  przy takiej lub innej uprawie roli. .leżeli tedy  go­
spodarz nie mógł zrobić głębokiej orki w jesieni, lecz do 
piero na wiosnę, to przy dostatecznem skruszeniu roli, może 
pominąć kultywowanie lub nawet radlenie, gdyż  rola spul­
chnienia nie potrzebuje, a wydobrzeć się przed siewem nie 
m a czasu, wszelkie więc roboty w tym  celu b y ły b y  m ar­
nowaniem czasu i pieniędzy.

Kiedy głęboka orka  w jesieni pod burak i w jakiem 
polu nie mogła być  uskuteczniona skutkiem  niepogody, 
przyspieszonego siewu oziminy lub innych okoliczności, naj­
lepiej byłoby buraków  wtedy nie s ia ć ; ale niekiedy siać 
potrzeba skutkiem  zobowiązania lub innych względów. 
W  takim razie najlepiej dać na wiosnę jed n ą  orkę — głęboką 
lub p ły tką  z pogłęb ien iem ; zależy to od ga tunku  gleby 
i podgleby. W yczekać  k ilka  dni, zawlec, uwaleować i siać.

G dyby  spodnia warstwa była  dostatecznie skruszoną, 
a wierzchnia nieco grudziasta, wtedy można bez obawy 
użyć ciężkiego walca, naw et pierścieniowego lub kolcza­
stego, by leby  tylko nie siać nigdy buraków w glebę n ie ­
dostatecznie spulchnioną a co gorzej grudziastą. Ale nie­
kiedy czas nagli tak  że wyboru nie ma. Jestto złe, nastę­
pstwa wiadome, a jednak  pogodzić się z tern trzeba, w n a ­
dziei, że się da zrobić poprawkę później. Istotnie, byw a ona 
bardzo często możebną i to wtedy, gdy  wkrótce po sie­
wie pójdzie deszcz — wtenczas — jeżeli burak i jeszcze nie 
zeszły — uwaleować pole ciężkim walcem, a w ostateczno­
ści i zw ykłym  gładkim. Silny deszcz rozmoczy grudki 
i złe naprawi.

2) Teraz  przejdziemy do upraw y roli w grzbiety albo 
w redliny.

Kto posiada glebę g łęboką, jednolitą o podłożu nor­
malnie zatrzymującem wilgoć, kto ma ciągle do czynienia 
z machinami żniwnemi, ten nie potrzebuje uciekać się 
do uprawy w redliny, która ma na celu sztuczne w y zyska­
nie roli pod upraw ę buraków, nie dość z natury swej od­
powiedniej.

System powyższy mocno ostatniemi czasy polecał 
Bertel, osobną broszurkę mu poświęcił, robili z nim do­
świadczenia dr. M arek i inni, traktując  go zupełnie niby 
rzecz nową, a Bertel nie wahał się . nawet nazwać swej 
broszurki N e  u e s V e r f a h r e n  b e  i m  A n b a u  itd. Sporo , 
w tenł wszy3tkiem pospolitej blagi, obliczonej na łatwowier- ■

ność czytelników, a n i c  nowego. Źródłem hałasu ja k i  obu­
dził niby ten nowy system, by ł poprostu b ra k  krytyki. 
Wszędzie, w każdej nauce istnieje k ry ty k a ,  która  od­
dziela plewy od ziarna, w rolnictwie tylko wszystko co na­
pisane, a szczególnie co drukow ane, przyjmuje się z dobrą 
wiarą Uprawę redlinową zainieyował F r .  H orsky  jeszcze 
w r. 1833 a w rok potem, na wystawę rolniczą w Pradze  
przedstawił siewnik rzędowy swego pomysłu do upraw y re- 
dlinowej ; u lepszał ją w r. 1858 i I860; fab ryka  cukru  
w Guzowie pod W arszaw ą już w r. 1838 używ ała  z wiel­
kim pożytkiem uprawy redlinowej. Na wystawie paryskiej 
w r. 1867 Decrombeque zapoznał z nią rolników francu­
skich, a po wystawie pisał o niej u nas Szlązkiewicz. To 
wszystko nie przeszkodziło p. Bertel’owi nazwać uprawę re ­
dlinową N e  u e s  V e r f a h r e n .  Tak ie  nowiny są tylko 
starą b lagą i zamiast przynoszenia pożytku — bałam ucą 
rolników. F . (}.

(Dokończenie  n a s tą p i ) .

Podobnie jak  w roku ubiegłym przedk ładam  moim 
kolegom rolnikom rezultat upraw y próbnej kartofel, przed­
sięwziętej w r 1892.

Rola użyta  pod próbną upraw ę jest ta  sama, którą  
w zeszłorocznem sprawozdaniu opisałem (,.Rolnik" nr. 8 
z 20. lutego 1892 str. 65);  gatunki sadzone na mniejszą 
skalę przyszły  na rolę bez nawozu —  gatunki uprawione 
en gros na rolę dosyć mokrą, w czwartej siejbie z doda­
tkiem 100 kg mączki żużlowej i 100 kg superfosfatu na 
morg. Uprawa j a k  w roku ubiegłym.

Stosunki k limatyczne nie by ły  w roku  bieżącym 
świetne : z początku posucha, następnie prawie przez cały
czerwiec i część lipca deszcze, a często ulewy przy dosyć 

I gorącem powietrzu, następnie znowu posucha. G atunek 
j  „Simon" przy tej sposobności okazał swe nadzwyczajne za­

lety, gdyż dosyć późno posadzony, nie miał czasu, by się 
należycie rozkrzewić, gdy nastała epoka deszczów ; upraw a 
płużkiem, a nawet rękami, by ła  bardzo utrudniona, karto­
fle posadzone na mokrem  miejscu, często po dwa dni za­
lane było wodą. a przecież da ły  mi plon stosunkowo zna­
komity.

Rezultat uprawy na małą skalę by ł  następny:
Do upraw y przyszły  kartofle uzyskane z plonu ’891 

roku z kartofli od Buscha sprowadzonych. Z gatunków 
wczesnych, do jedzenia  dobrych, p rzyszły  do upraw y 
„ K a r ł y  m a y q u e e n 1* i .,E a r l y  m a y f l o w e r " .  Pierwszy 

! z nich z 212 kg zasadzonycJi dał 1400 kg zbioru, kartofla 
ładna, smaczna, nie bardzo się psująca, choć bardzo wcze 
sna, przytemjfwcale niezły procent skrobii, bo 17'5°/0, więc 
zasługuje na próby dalsze, nawet w celach przeróbki fa­
brycznej. G atunek „Early  mayflower“ okazał się bez żadnej 
wartości.



Z gatunków późniejszych zwłaszcza dobrych do k a r ­
mienia b y d ła ; uprawiałem i z e b ra łe m :

„ B i a ł e  s ł o n i  e “ (W bite  elefant) posadziłem 2 10 %, 
zebrałem 1 067 % , skrobi 17‘7°/w.

„ M a t a d o r "  posadziłem 353 kg. zebrałem  ,2 000 kg, 
skrobii 14'7°/0.

„ C u d  ś w i a t a "  (W onder  of the world) posadziłem 
210 kg, zebrałem  1 334 kg, skrobii 16 '4n/.,.

„ S i n e  o l b r z y m y *  (Blaue Riesen) posadziłem 352 
kg zebra łem  2 200 kg, skrobii 19°/„

„ B i a ł e  s ł o n i e "  dosyć drobne, dobre do jedzenia 
w późnej jesieni, poprawiły się w roku bieżącym  znacznie 
w stosunku do r. 1891, dając plon prawie 8 krotny
0 wcale niezłej zawartości skrobii. „Sine o lbrzym y4* bardzo 
dobre, zasługują na większe rozpowszechnienie'.

Z gatunków  gorzelnianych sadziłem:
„ Ż ó ł t e  r  ó ż e “ posadziłem 479 kg, zebrałem 2 670 

kg, 17‘9°/0 skrobii.
„ S i n e  p ó ź n e  r ó ż e “ posadziłem 403 kg, zebrałem  

2 260 kg, 19 1 °/0 skrobii.
„ P ł a t k i  ś n i egu** (Snowflake) posadziłem 133 kg. 

zebra łem  807 kg, 15 9 °/0 skrobii.
„ P a t e r s o n a  s i n e  i r y j s k i e * *  posadziłem 270 kg, 

zebra łem  2 330 kg, 17 5% skrobii.
Z tych bardzo dobre, gdyż  absolutnie nie psujące się 

ani w polu, ani w kopcu są „Patersona sine“ i „Sine 
róże**. „Płatki śniegu** (Snowflake) widocznie w ymagają in­
nej gleby, niż moja.

Na większą skalę uprawiałem trzy gatunki — z tego 
jeden „Niemiecki kanclerz** upraw iany  był już w r. 1891 
z jaknajlepszym  rezu lta tem , dlatego sprowadziłem go 
znowu w ilości 5 000 kg, a obok tego gatunki „Simson ‘
1 „Athene1* po 2 500 kg.

„ N i e m .  k a n c l e r z "  (deutscber Reichskanzler) po­
sadziłem 5 000 kg, zebrałem  60 000 kg, skrobii 22 ‘7% .

„ A t h e n e "  posadziłem 2 500 kg, zebrałem  30 000 %, 
skrobii 22'2"/0.

„ Si ms on**,  posadziłem 2 500 kg, zebrałem  26 0 0 0 % , 
skrobii 21 '4%.

Pierwsze dwa gatunki dały więc 12 k ro tny  plon, k a r ­
tofle bardzo zdrowe, zarówno na polu jak i w kopcu — 
pierwsze z nich znakomite do jedzenia bardzo ładne i do­
bre wrażenie robiące mają wielką przyszłość zarówno jako 
kartofla gorzelniana, jak  i kartofla do jedzenia. „Athene** 
nada ją  się na grunta  zwięzłe, dosyć mokre —  dojrzewają 
późno, dobre do jedzenia  i do gorzelni „Simson" szcze­
gólnie dobre na mokre bardzo grunta, dały na polu zupeł­
nie m o krem  plon zwyż 10-krotny, podczas gdy „Ander- 
seny“ na tein samem polu posadzone, da ły  ledwo pięcio­
krotny zbiór, bardzo mało skrobii zaw ierających drobnych 
kartofli.

Jako  rezulta t ogólny podnoszę, że kartofle sprowa­
dzone pierwszego roku miały bardzo  mały procent skrobii, 
a w drugim znacznie się popraw iły ; źe nowsze gatunki 
o wiele lepsze są od dawniejszych — gatunki o szorstkiej 
łupinie lepiej znoszą wilgotne grun ta  i da ją  na nich rezu l­

ta ty zupełnie zadowalniające — jako  najlepsze pod każdym  
względem podnoszę: „Kanclerz**, potem „Athene**, „Simson**, 
„Sine o lb rzym y*'. Sine różo*, „Sine iryjskie**, „Żółte róże“, 
„Białe słonie" jak o  bardzo wczesne a przecież dosyć 
plenne i bogate w skrobię „Early  m ayqueen“. Na grunta  
bardzo mokre, ale uprawione i znawożone „Simson**.

G atunków : „Kanclerz**, „Athene** i „Simson** mam
znaczną ilość i takowe będą w roku bieżącym sprzedawane 
w większych ilościach, z reszty gatunków' mogę po kilka 
centnarów sprzedać.

Strzałków fp. Stryj)  w grudniu 1892.
Ju l ia n  Brunicki.

OGŁOSZENIE KONKURSU.

Komitet c k. gal. Towarzystwa gospodarskiego po­
stanowił zmienić urządzenie dotychczasowe szkoły chmie- 
larskiej w Starem Siole w ten sposób, aby uczniowie tej 
szkoły wychodzili z niej bezpośrednio przed chwilą, w któ­
rej zaczyna się upraw a chmielu i żeby prócz tej uprawy 
mogli nabyć  podczas nauki w szkole jeszcze dalszych wia­
domości w innym zawadzie, k tóreby ułatwiły im uzyskanie 
posady choćby w mniejszych chmielarniach. U zyskaw szy  
w tym  względzie zezwolenie c. k. Ministerstwa rolnictwa, 
ogłasza Komitet niniejszem konkurs  na miejsca bezpłatne 
(stypendya) w tej szkole pod następującymi w arunkam i:

1) W  szkole chraielarskiej w Staremsiole będzie 
oprócz cbmielarstwa udzielaną p rak ty czn a  nauka  rzemiosł, 
a to: rym arstw a, kołodziejstwa i zwykłego koszykarstwa.

2) K ażdy  uczeń będzie obowiązany do wyuczenia się 
oprócz chmielarstwa jednego z powyższych rzemiosł, które 
według  własnego upodobania sobie wybierze.

3) Cały kurs  nauki, k tóry  dotąd trwał siedm mie­
sięcy, zostaje przedłużony do jedenas tu  miesięcy i zaczyna

: się stale 1. kwietnia, kończy zaś z ostatnim dniem lutego 
J  każdego  roku.

4) Jak  w latach ubiegłych, tak  i na rok bieżący 
! przeznacza Komitet dla niezamożnych kandydatów  ośm sty-

pendyów, jednakże w wysokości, nie  po 60 zł, j a k  dotąd — 
lecz po 100 zł.

S typendya te starczą na całkowite u trzymanie ucznia 
przez czas pobytu  w szkole.

Pierwszeństwo będą mieli uczniowie, k tórzy roku ze­
szłego kursu  słuchali, ale należytej wprawy na samoistnych 
chmielarzy jeszcze nie nabyli, następnie kandydac i ,  k tórzy 

I już  pracowali w zawodzie ogrodniczym Pożądaną też je s t  rze­
czą, aby  kandydaci umieli czy tać  i pisać. N aukę pow tarza­
nia, szczególniej rachunków, pobierać będą uczniowie w nie­
dziele, święta i dnie słotne.

Uczeń s typendysta  winien jest:
a) mieć najmniej skończonych lat 18;
b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i bieliznę, jako -  

też i pościel;



e) w ykonyw ać wszelkie roboty ręozne, wskazane mu 
przez instruktora  lub jego zastępcę, na chmielniku szkol­
nym bez w y n agrodzen ia ; za roboty zaś, w ykonyw ane na 
chmielarniach właściciela Staregosioła, pobierać będzie od­
powiednie miejscowym stosunkom wynagrodzenie, które 
w ciągu lata 30— 35 zł. wyniesie. Połowa tego w ynagro­
dzenia służyć ma na uzupełnienie stypendyum , względnie 
na potrzeby ucznia w czasie nauki, d ruga  zaś połowa prze­
chowaną będzie w kasie szkolnej i w ydaną  mu zostanie 
p rzy  ukończeniu szkoły.

5) Do szkoły mogą być przyjęci i n iestypendyści za 
skromną opłatą dziesięciu  zł. miesięcznie za wikt, mieszka­
nie i naukę.

0) Podania, zaopatrzone m etryką  i Świadectwem  do tych­
czasowego zajęcia (względnie też świadectwem szkolneni, 
jeżeli petent ma takowe) wnieść należy do K om itetu  c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego (ul. Ossolińskich 1. 15) — 
franco najdalej do dnia  1. marca b. r., przyczem wyraźnie 
nadmienić należy, czy w razie nieotrzymania stypendyum  
k a n d y d a t  zechce wstąpić do szkoły na własny koszt.

Lwów dnia 30. s tycznia 1893.
Z  K om itetu  c. k. Tow arzystw a gosp. galic.

D r. Tadeusz P iła t, H ipolit Morgenbesser
wiceprezes. sekretarz.

 —

O G Ł O S Z E N I E .
W  krajowej szkole ogrodniczej w T a r n o w i e  roz­

poczyna się rok szkolny 1893/4 z d. 5. k w i e t n i a  1893.
Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest 

teoretyczne i p rak tyczne  w ykszta łcen ie  młodzieży na ogro­
dników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

Do szkoły  tej może być przy ję ty  każdy  kandydat,  
k tóry  :

1) w ykaże się, że przynajmniej 15 r o k  ż y c i a  ukoń­
czył, że odbył z dobrym  postępem obowiązkową naukę 
w szkole ludowej, jes t  umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i n ienagannych  obyczajów;

2) w terminie przez D y re k c y ę  oznaczonym, złoży 
e g z a m i n  w s t ę p n y ,  służący do ocenienia, czyli k a n d y - i  
da t  jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby [ 
mógł korzystać z nauk  w tej szkole udzielanych.

K andydaci,  k tórzy odbyli p rzynajm niej j e d n o r o ­
c z n ą  p r a k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a uczynią zadość powyż 
wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed  innymi.

Koszta u trzym ania ucznia w zakładzie  wynoszą 165 
zł. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego.

K ażd y  wstępujący do zak ładu  powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15. 
m arca 1893 do D yrekcy i  kraj. szkoły ogrodniczej w T arno­
wie, która  na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

4(1 —

Ogłoszenie.

W  szkole uprawy i w ypraw y lnu w G ródku  rozpo­
cznie się nowy jednoroczny kurs  nauki dnia 5. k w i e ­
t n i a  1893.

Chcący być do szkoły upraw y i w ypraw y lnu 
w G ródku  na jednoroczny  kurs  przyjęty, powinien:

1) Najdalej do dnia 15. m arca  1893 wnieść do D y ­
rekcyi szkoły w G ródku podanie i w ykazać  s i ę :

ż e  16-ty r o k  ż y c i a  ukończył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę  w szkole ludowej, jest um y­
słowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych oby­
czajów.

2) W  terminie przez D yrekcyę  oznaczonym złożyć 
egzamin wstępny, z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
k an d y d a t  jes t  w ogóle dostatecznie rozwinięty umysłowe, 
ażeby  mógł korzystać z nauk, w tej szkole udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać b e z ­
p ł a t n e  u t r z y m a n i e  w zakładzie  kosztem funduszu 
krajowego.

K ażdy  wstępujący do szkoły powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty.

Bliższych wiadomości udzieli na ż ą d a n ie :

D yrekcya szkoły upraw y i  w ypraw y lnu w Gródku.

Z W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem 

K rakowskiem.
Lwów dnia 24. stycznia 1893. 2— 3

O b w i e s z c z e n i a
c. k. H am iestnictwa.

L. 8135.
C. k . Rząd krajow y szląski zniósł rozporządzeniem 

z dnia 21. s tycznia b. r. 1. 1472, ogłoszony tut. obwie­
szczeniem z dnia 2. stycznia 1893 1. 107033 zakaz  wpro­
wadzania  zwierząt racicowych z powiatu bialskiego do 
Szląska i zezwolił na  swobodny obrót temi zwierzętami 
przy zachowaniu istniejących o ruchu  zwierząt przepisów. 

Lwów, dnia 31. stycznia 1893.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja I. 2.)

Lw ów , dnia  10. lutego 189O
Usposobienie co do pszenicy lepsze, co do reszty pro 

j  duktów niezmienne. Groch i jęczmień bez popytu. Ceny 
chmielu nominalne.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica g o t o w a .....................................................7 25 do 7 60

| Żyto g o t o w e ............................................................ 5'90 „ 6 1 5
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Owies obroczny . . . . . 5-20 do 5-00
Jęczmień . . . . . . 4-50 „ 5.50
Rzepak . . . . . . 1050 . 10-75
Groch . . . . . . 6 — „ 9 —
Wy k a  . . .  . . . 4.50 „ o 25
Bobik . . . . . . . 5’ — „ 5-50
H reczka . . . . . . 7-— „ 7-00
K ukurudza stara . . . . . 5 50 „ 5*85

nowa . . . . . 4-80 „ 5 15
Chmiel za 50 kilo . . . . 05 — „ 85’-
Koniczyna czerwona . . . . 05 '— „ 75"—

„ biała . . . . . 08 — n 80- -
„ szwedzka . . . . 65‘ — „ 8 0 - -

Spirytus za 10 000 Itr. pret. loco stacye kol. l i ­ „ 1.1-25

© g ł o s
^  - - - - -  _• 

EKONOMISTA POLSKI
PISM O M IESIĘCZN E

wychodzi we Lwowie w objętości 7 — 8 arkuszy 
rok czwarty, pod redakeyą Komitetu, w skład którego 
wchodzą: Roman Gostkowski, W itold Lewicki, Teofil 
Merunowicz, Ja n  Pawlikowski, Tadeusz Romanowicz, 
Tadeusz Rutowski, Leon Syroczyński, Stanisław  Szcze- 

panowski, Franciszek Zim a.
Cena prenum eraty: W  Państwie Austryackiem 

kwartalnie 3 złr. - -  W Królestwie Polskiem i Cesar­
stwie kwartalnie o rs. — W  Wiel. lis. Poznaóskiem, 
Szląsku i Prus. Zach. kwartalnie 0 marek.

Ogłoszenia przyjmuje administracya podług umowy. i
Adres Redakcyi: Lwów, ulica Teatralna 1. 5.

(Dr. Witold Lewicki).
Adres Administracyi: Lwów, plac Bernardyński 

1. 7, (Jan  Amborski).

Chi m i e l  a r z  ss ta .r» z :y
obznajomiony gruntownie z umiejętną uprawą chmielu 
i uzdolniony do prowadzenia 25-morgowej chmielami, znaj­
dzie umieszczenie w gubernii wołyńskiej w dobrach Koro- 

ściatyn o. p. Hoszcza 
Obowiązki chmielarza starszego: Kierownictwo wszelkiemi 
robotami w chmielami, pilnowanie podwładnych a to je ­
dnego kierownika i 2 parobków, oraz robotników i p row a­

dzenie odnośnych rachunków. 
W y n a g r o d z e n i e :  Za czas służby od 1. m arca st. st. 
do l- listopada st. st. 150 rubli płacy, pomieszkanie, obiad 
i kolacya, oraz wynagrodzenie za śniadanie po 3 ruble 
miesięcznie. Oprócz tego procent od sprzedanego chmielu.

Koszta podróży na W ołyń tam i napowrót 12 rubli. 
Reflektujący winni przesłać odpisy swych świadectw do 
właściciela rzeczonych dóbr, hr. Pruszyńskiego, który bliż­

szych informacyj udzieli
Zarząd dóbr Rymanowa ma do sprzedania

o ś m n a ś c i e  k r ó w  d o j n y c h  r a s y  h o l e n d e r s k i e j .
Stacya kolei i poczta Rymanów. 1— 3

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na 
wszelkie nasiona, jako to : koniczynę, tymotkę, lucernę, ra j­
gras angielski, francuski, sporek, łubin, wykę, bobik, bu­
raki pastewne, koński ząb o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i  
i węgierski, oraz nowy gatunek złoty koński ząb „Gol d-  
s c h ó n h e i t " ,  kukurudzę pastewną, Pignoletto itd.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia na na­
wozy sztuczne maszyny rolnicze, sprzedaje owies obroczny 
w każdej ilości, tak w mieście jak  i w magazynie obok 
dworca kolejowego.

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje również zamówie­
nia na sprzęty do gospodarstwa mlecznego.

Z  O  JOL i  SL-

poleca na wiosnę :
Saletrę chilijską, wysoko procentowe Superfosfaty z ko 

ści i fosforytów, żużle Thomasa, kainit z Kałusza.

MASZYNY ROLNICZE
jako to :

Pługi braci E berhard t w Ulm nad Dunajem.
Siewniki do sztucznych naw ozów : Schlocr Naumanna 

w Saksonii i Karola Jaeszke w Neisse Neuland.
Siewn ki rzędowe „Panonia11 i szerokorzutne systemu 

„Aberdeon".
Ogartywacze i plewniki nowego systemu Cernovskiego 

& Svatos w Bohmisch Brod.
Sieczkarnie Bentalla i sortowniki (tryjery) Heida.
Srótowniki „Excelsior11 Schmeji.
Lokomobile, sikawki, młócarnie etc. etc. — wszystko

po cenach fabrycznych 1 -  8

G o s p o d a r z
który ukończył szkołę realną, Akademię rolniczą w P ró­
szkowie i posiada 20 letnią praktykę gospodarczą, p o s z u ­

k u j e  o d p o w i e d n e j  p o s a d y .
Zgłoszenia pod adresem : Stan. Malinowski — Bursztyn.

D o  sprzedania
9 krów dojnych różnego wieku, od 4 do 9 lat, rasy olden- 
burgskiej, maści czarnej i czarno, srokatej, po cenach b a r­
dzo umiarkowanych, W aga jednej sztuki mniej więcej około 

5-ciu centnarów metr.
Zarząd dóbr Balice o. p. Medyka. 2 —3

Buhajki na sprzedaż.
Zarząd dóbr Łopuszka wielka, poczta Kańczuga, 2 buhajki 

rasy Bern-Simenthal wieku 9 i 10 miesięcy.
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i apara ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne rezerw oary  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie brzęczkow e, chłodniki browarne 
i maszyny parowe 

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O e h s n e r

w B ia łe j (G alicya)

* I I : t

S i e w  n  i k: \ I  e l i c h a r a  
p o w s z e c h n i e  z a  n a j l e p s z y ,  n a j p r a k t y c z n i e j s z y  i n a j t a ń s z y  u z n a n y ,

Wobec zbliżającej się pory siejby uprasza się uprzejmie 
P I .  Odbiorców o łaskaw e wczesne zgłoszenia, z powodu 
bowiem już obecnego licznego napływu zamówień, później­
sze zlecania nie mogłyby być na żądaną porę uskutecznione,

M I C H A Ł  D O R N W A L D  1 - ?
G eneralne zastępstwo siewników P r. M eliehara d la Galicyi i Bukowiny.

B u h a jk i  n a  s p r z e d a ż .
Zarząd dóbr Liski poczta Bełz, buhaj 3-letni pełnej krwi 
Schwyz. Zarząd dóbr Malczyce, poczta Mszana buhaj 

rasy Oldenburgskiej

> § ^ 7  wszelkiego rodzaju dla domowych 
■  I T B  W T  ■  i publicznych celów, dla rolnictwa,

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

Katalogi 
gratia i franco

i r r 11111 oste i1 o» r
pismo poświęcone pszczelnictwu i ogrodnictwu wychodzi rok XIX pod 
redakcyą Dra T. (Uesielskiogo. P rzedpłata wynosi w Austryi 2 zł., w Pru- 
siecli 4 in rk . w Bosyi i Królestwie Boiskiem 2 rubli 50 kop. Prenuuie- 
rowaó najlepiej wprost w A dm in istrac ji „B artn ika" Lwów. ulica Ł y­

czakowska liczba 93.

Nakładem  licdakcyi „B a rtn ika “ w yszły:
B artn ictw o , czyli hodowla pszczół d la zysku, z lieznemi rycinam i, n a p i ­
sał Dr. r. Ciesielski. Część 1 .2  zł. 50 et. (Na ukończeniu druk części II.). 
M iodosytn ictw o czyli sztuka w yrabiania napojów z miodu i owoców.

n ap isał Dr. T. Ciesielski. Cena 1 zł. 50 et.
O su szen iu  ow oców  i w arzyw , nap isa ł B. Lubic-z. (Praca nagrodzona 
na konkursie przez Akademię um iejętności w Krakowie) z rycinam i

Cena S(f ct.
O p ow iększen iu  urodzajności drzew  ow ocow ych , nap. Z. Gawarecki.

Cena 50 et.
U p raw a p ieczarek , n ap isa ł M. W szelaczyński. Cena 40 et. 

P ie lęg n o w a n ie  i chów  bażantów  i p er lic , nap. Z. Gawarecki. Cena 40 et. 
P ie lęg n o w a n ie  C zerw ca P o lsk ieg o  (Coccus polonicus), n ap isa ł Z. G a­

warecki. Cena 30 ct.

Główny skład w Administracyi ,.Bartnika“
Lwów, ul. Łyczakowska I. 03.

Nabyć można w każdej księgarni.

Każdą chorobę bez w yjątk u  w yleczyć można za pomocą

PORADNIKA LEKARSKIEGO
napisanego przez

K s ię d z a  K n e ip p a .
(Podług metody księdza K neippa każdy sam leczyć s i c  może ; 
więcej jak  sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z l . ,  z p rzesy łk ą  1 z ł .  10 c t  Z oprawą 1-25 et., z prze­

syłką 1-40 ct.

D o p ełn ien ie  do tego Poradnika wyszło p. t. K alendarz 
zdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać m ożna 
Z ieln ik  czyli dokładny opis roślin , z których lekarstwa podane 
w Poradniku. (Z rycinam i). Cena 40 ct., z przesyłką 50 et. Ku­
pujący od razu P oradnik  z d op ełn ien iam i i Z ieln ik iem  płaci 
za wszystko bez opr. tylko P8d c t , z opr. tylko 2'20 et. już 
z przesyłką franco. N a leżytość  uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem  pocztowym pod adresem :

K S I Ę G A  II \  I A K A T O L I C h  A
P oznań, (P rusy), Rynek 53-54. 13—15

m r I’ompy luoxydowaue

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. GarvenSy W ien
Nabywać można przez rożne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s inoxydirte Pumpen,

A  r 1 -^ . T  n a j n o w s z e j  i n a j lp e s z e j  
" L  konstrukcyi

Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku i omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

Tow arzystw o komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfischgasse 14 „KŁ,
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki.Nakładom galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
/. D rukarni „D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka  Katnera.


